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kierunku lotniska Orły. Spikerzy ra
dia Europę I z wielkim talentem in
formowali w ciągu soboty i niedzie-
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li o rozmiarze niezwykłej akcji po
mocy dla Polski. Słuchacze wyobraź
nią ogarniali mapę całej Francji, 
spieszące rzesze z podarunkami, ja- 
dące samochody z miast, miaste
czek, osiedli i wiosek w kienmku 
Stolicy. Polski lud udręczony nie 
zapomni Przyjaciela z czasów głodu 
i wojny!

Nocni terroryści Narodu polskiego
Kiedy nocą z 12—13 grudnia 1981 

francuskie samochody napełnione o
wocami dobroci i nadziei, jechały z
pomocą dla „głodujących wiosek
i miast” polskich, polskie czołgi, sa
mochody pancerne i najprawdopo- 
dobnie jeszcze „inne” przeładowane 
terrorem i nienawiścią, zacz^y zaj
mować pozycje strategiczne. Ci, co 
włączyli radio 13 grudnia, w in nie
dzielę Adwentu, zwaną ,,niedzielą ra
dości”, dowiedzieli się o stanie wo
jennym w Kraju z ust samego gen.
Wojciecha Jaruzelskiego. Sterrory- 

'■ ' ' przypomniał sobiezowany Naród

Gwiazdka Narodu 
Narodu polskiego.

francuskiego dla

W sobotę 12 grudnia 1981, wbrew
wszelkim oczekiwaniom Paryżanie
a za ich przykładem cała Francja 
otwarła hojnie serce dla polskiego
ludu, cierpiącego od lat na katas
trofalny brak podstawowych

i
)-pro-

duktów żywnościowych i innych ar
tykułów codziennego użytku.

Na apel P. Jacąues Chirac, mera 
Paryża, którego treść podajemy w 
tłumaczeniu polskim oraz radia Eu-

przenosUi dary wprost z domu albo 
dopiero co zakupione w sklepach. 
Składali je uroczyście, niby dary o
fiarne i odchodzili głęboko zamyśle
ni. Między szlachetnymi i animowy- 
mi ofiarodawcami we Francji a Na
rodem polskim, żyjącym od czasów 
ostatniej wojny w udręce fizycznej 
i psychicznej, znaleźli się pośrednicy

czasy ostatniej wojny.

Stan wojenny
Przerwana jest wszelka łączność

godni szacunku. którzy szybko

ropę I, wskazane pomieszczenia
przez napełniały się darami w natu
rze, zamknięte zas puszki bankno
tami. Dzieci i ich rodzice, harcerze 
a zwłaszcza osoby starsze, wszyscy

i sprawnie zbliżali zebrane dary do 
biednych rodzin, żyjących na pol
skiej Ziemi. Jedni odbierali produk
ty i uśmiechając się życzliwie mówi-
li „dziękujemy bardzo”. Drudzy pa
kowali je w kartonowe paczki i od-- 
nosili do drzwi wyjściowych. Inni
wreszcie odwozili samochodami

Inni

międzymiastowa i międzjmarodowa. 
Wprowadzono godzinę policyjną, 
kaz wszelkiego strajku. Każdy 
że być zatrzymany ,,jeśli zagraża 
bezpieczeństwu państwa”. Dziesiątki 
tysięcy członków „Solidarności” z 
przywódcą Lechem Wałęsą zostało 
aresztowanych; 50 tysięcy łudzi a
resztowanych w ciągu pięciu dni sta
nu oblężenia, od 13—17 grudma
1981. Rozpoczęła się druga faza woj
ny o wyzwolenie po okres'e wojny 
głodowej i psychologicznej. Nikt dzi-

za- 
mo-
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w (Ciąg dalszy na str. 2-ej)



Boże Narodzenie dla Polaków
i przymierającego głodem czasem”, 

■ ■ ■ ■ ■ ■ bezbronnegodzielącego cierpienia

Boże Narodzenie zbliża się.
Paryż powinien przypomnieć so

bie swoje doświadczenie głodu.
Dzisiaj, Polska, z kolei, przeżywa 

czas braków. ,
Paryż powinien przyczynić się do 

tego, by Polacy nie czcili jutro Bo
żego Narodzenia ubóstwa i zapom
nienia.

Burmistrz Paryża zwraca się do 
serca Paryżan i prosi wraz z Radą 
Paryża, do złożenia, w sobotę 12 
grudnia 1981 od godz. 9 —-19 we 
wszystkich merostwach podległych 
albo w salonie przyjęć Ratusza Mia
sta swoich darów, które pozwolą na 
nabycie produktów pierwszej potrze-

by, których Polacy mają życiową 
potrzebę (mleko, cukier, oliwa, ka
wa, czekolada...)

Żywność te będzie wprost wysła
na samolotem i rozdana na miejscu 
w wigilię Bożego Narodzenia.

Z waszymi wybranymi. Burmistrz 
Paryża będzie w podległych meros- 
twach, aby podziękować Paryżankom 
i Paryżanom, którzy zechcą w ten 
sposób zamanifestować swoją przy
jaźń Polakom i wyrazić swoją so- 
Udamość w momencie, kiedy sami
przygotowują się do uroczystego ob
chodzenia święta ludzi dobrej woli.

I-

Burmistrz Paryża

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)
siaj nie wie (17 grudnia) jak tra
giczny los czeka Naród polski 
najbliższej przyszłości. Aby lepiej

w

my, wyrzucili gospodarza i rządzą 
się samowolnie. Od 1945, ci, którzy 
Polską rządzą są najv/iększymi a- 
narchistemi!

zrozumieć męczeńską Polskę, trze-
ba szukać zrozumienia jej teraźniej
szości w przeszłości.

Dwa ostatnie stulecia 
historii Polski

Od 200 lat Polska nie ma życia 
normalnego: nigdy nie było życia 
demokratycznego, nawet w latach 
1919—1939. Mimo tragedii narodo
wej dwóch ostatnich wieków: utra
ta niepodległości 1772—1918, pow-

Anarchia komunistyczna
System komunistyczny, narzucony 

przemocą polskiemu Narodowi wpro
wadził ogromną anarchię przez de
zorganizację życia rodzinnego, spo
łecznego, kulturalnego, poUtycznego, 
religijnego...

Zdrowa rodzina „Bogiem silna”
była zawsze żywą komórką polsko-
ści i wartości humanitarnych pielę
gnowanych przez Kościół. Tę cyta-L-

stań (1830, 1863), wojen (1904,
1914—18), Naród polski zachował 
tożsamość narodową: język, religię, 
ziemię, kulturę... Dumny jest Lud 
polski ze swojej tożsamości narodo
wej!

Dzisiaj środki masowego przekazu 
w kraju i w krajach demokracji z 
Związkiem Radzieckim na czele mó
wią nieustannie o anarchii, samowo-
li i chaosie niszczącym Polskę,, za
grażającym

L-

L-bezpieczeństwu sąsia-
dów. „Kraj nasz stoi na krawędzi 
przepaści. Struktury państwa już nie
funkcjonują” (Jaruzelski W., 13
grud, o godz. 6-ej).

Trzeba przyznać rację tym słowom 
patetycznym! Rzeczywiście, z punk
tu widzenia teologicznego grzeszny 
człowiek, sprzeciwiając się Stwórcy 
wprowadza chaos w harmonię świa-
te. Największym, „ . „ bałaganiarzem
świata jest człowiek, ,,który Boga 
się nie boi i ludzi się nie wstydzi”. 
(Ewangelia) Od lat 200 niszczyciela
mi porządku w centrum Europy na 
terytorium polskim są Rosjanie _ 
czasów carów i carów czerwonych. 
Weszli Oni do Polski, jak do karcz-

z

del zdrowia narodowego 
nieustannie rak komunizmu

niszczył
_ przez 

swoje prawodawstwo bezprawne.
propagandę antyreligijną: rozwody, 
przerywanie ciąży, rozwiązłość zmy
słową, rozpijanie Narodu, pracę oj
ców rodzin w niedzielę i święta, o
graniczanie wpływu wychowawczego 
rodziców i Kościoła...

Drugim czynnikiem anarchii spo
łecznej jest krzycząca niesprawiedh- 
wość spcJeczna w systemie komu
nistycznym, który, o zgrozo, nazy
wa siebie „ustrojem j^ynie słusz-
nym”. Społeczeństwo dzieli się na
uprzywilejowanych i bez przywile
jów. Do kategorii ,,bez przywilejów” 
należą proletariusze: ogromna więk
szość społeczeństwa. ,,Do uprzywile
jowanych” należą ci, którzy dzierżą 
dyktaturę nad proletariatem. Stosu
nek proletariuszy do nomenklatury 
komunistycznej najlepiej wypowia
dają słowa Międzynarodówki: „Krew
naszą leją kąty”.

Trzecim tragicznym elementem a-
narcłiii staje się wojsko ludowe. Na-
ród polski miał wielki respekt do 

borem, lasemżołnierza „idącego

Ludu. Wystarcza tylko przeczytać 
kilka pieśni żołnierskich, aby prze
konać si ęo ofiarnej miłości czuwa
jącego żołnierza nad śpiącą dziew
czyną w rodzinnej wsi. Legenda o 
śpiących rycerzach gdzieś w górach 
głosi, że gdy w Polsce nadejdzie 
właściwa chwila, uzbrojeni i dzielni 
żołnierze obudzą się i uderzą do bo
ju, aby wskrzesić ujarzmioną Pol
skę. Trudno powiedzieć w tej chwi
li, czy te polska utopia staje się 
rzeczywistością. Wydaje się raczej, 
że wojsko polskie zdezorientowane 
i zniewolone jak cały Naród, wyko
nuje brudną robotę, rzekomo w imie-
niu zagrożonego socjalizmu, fak-
tycznie, w obronie imperialistycz
nych interesów Związku Radzieckie
go: Polak zabija Polaka. To strasz
ne !

Prawdą jest, że anarchia komu-
nistyczna dezorganizuje
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)-życie ro-
dzinne, narodowe i religijne. Praw
dą jest również, że anarchia komu
nistyczna wprowadzając chaos eko
nomiczny, kulturalny... krzyczy na 
cały świat o polskiej anarchii. Czy 
nie widać tutaj diabelskiej prakty
ki?: zrobić krzywdę i jeszcze oskar
żyć. Klasa robotnicza całego świata 
nie uwierzy propagandzie absolutnej
hegemonii rosyjskiej! Robotnik,
chłop i inteligencja polska zadziwili 
świat swoją dyscypliną, mimo uste-
wicznej prowokacji nomenklatury
rządzącej, w czasie strajków w sto
czni gdańskiej i gdzie indziej. Oto 
jak system komunistyczny niszczy 
nie tylko wartości osobiste i naro
dowe, ale również godność osoby 
ludzkiej.

Spokój panuje w Warszawie
Już w pierwszym dniu ogłoszenia

stanu wojennego w kraju środki
masowego przekazu powtarzyły nie 
rzadko, że spokój panuje w War
szawie. Aby w pełni zrozumieć to 
okrótne zdanie, trzeba cofnąć się do
historii powstania listopadowego
1830—31. Rząd francuski Kazimie
rza Perir odmówił interwencji mó
wiąc : ,,Krew Francuzów należy do 
Francji”. Zaś minister wojny, gene
rał Sebastian!, na wiadomość o u-
padku powstania wypowiedział 
zdanie: „Porządek panuje w ’

t to
War-

szawie”. W 40 lat później Polacy 
wciągnięci do armii pruskiej Bis
marcka oblegali Paryż a jeszcze in
ni przelewali krew na barykadach 
Komuny Paryskiej. Gdyby któregoś 
dnia Armia Wojska Ludowego ra
zem z Armią Czerwoną zaatekowa-

(Dokończenie na str. 3-ej)
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(Dokończenie ze str. 2-ej) 
la Świat pieniądza, czy należałoby
zbytnio dziwić się? Nie wiadomo,
jakie skutki może wywc^ać w naj
bliższej przyszłości brak dostatecz-
nej solidarności ze skrzywdzonym

tymczasowego rządu już działające
go w kraju” tzn. Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia zwanego Lubelskim. Bez 
wątpienia wskazano, że powinien by 
być powiększony przez włączenie

niem za bohaterski lud pracy, któ
rym chciał manipulować bezbożny 
komunizm i wykorzystywać jego siłę

Narodem polskim. Najprawdopodob
niej polityka mocarstw bez skrupu
łów będzie powiększać nieszczęścia 
i cierpienia Polski oraz świata pro-

przywódców demokratycznych

letariuszy jak to miało miejsce 
Jałcie w 1945 r.

w

Podział świata w Jałcie

mieszkających w Polsce i zagrani
cą. Ale, ponieważ nie było problemu 
rządu londyńskiego, ponieważ skład 
władz publicznych pozostawał całko
wicie nieokreślony, ponieważ żadna 
kontrola nie została przewidziana ze 
strony krajów zachodnich, nie moż
na mieć wątpliwości o typie rządu, 
jaki otrzyma Polska”.

przeciw żywotnym interesom Naro
du polskiego.

Naród polski przez swoje cierpie-

I-

nia jeszcze ściślej zjednoczył się z 
cierpiącym Ludem rosyjskim i wszy
stkimi ludźmi dręczonymi z powodu 
niesprawiedliwości społecznej, kultu
ralnej i religijnej.

Świat zna dzisiaj bardziej Polskę
niż kiedykolwiek poprzez Papieża

W dniach od 4—11 lutego 1945 
miała miejsce konferencja w Jałcie, 
na Kr5Tnie, w której uczestniczyli

Przyjaciele Narodu polskiego
przedstawiciele trzech mocarstw:

Przyszłość Narodu polskiego
Roosvelt, Churchill i Stalin. Punk
tem najbardziej trudnym dyskusji 
była sprawa stosunku rządu pol-
skiego na wygnaniu w Londynie
i rządu pro-radzieckiego w Lublinie 
a potem w aWrszawie. Anglicy i A
merykanie proponowali wpierw u
tworzenie rządu reprezentującego 
wszystkie tendencje polityczne, pod 
kontrolą trzech mocarstw. Stalin zaś 
zaakceptował tylko przyjęcie do rzą
du kilka osobistości rządu polskiego 
w Londynie. Ostatecznie chory Roos- 
velt, lękający się wojny rosyjsko-a
merykańskiej, zgodził się na reorga
nizację rządu warszawskiego w za
mian za obietnicę nowych wyborów. 
Sprzedana Polska w Jałcie jest kra
jem, który najbardziej dotknięty był 
ludnościowo i materialnie przez woj
nę i okupację: 6 milionów ofiar, 98 
proc, sprzętu motoryzacyjnego. 74 
proc, dróg żelaznych, 70 proc, przed
siębiorstw przemysłowych, 40 proc.

i wszystkich Narodów świata zale
ży od solidarności wszystkich ludzi 
dobrej woli. Najmocniejszym węrfem 
prawdziwej jedności w prawdzie i 
sprawiedliwości jest MIŁOŚĆ!

Lud polski a zwłaszcza jego elita, 
tak metodycznie niszczona od 200

Jana Pawła II i wydarzenia z sierp
nia 1980 oraz następnych miesięcy. 
Nie może więc dopuścić do tego, aby 
niektóre kraje korzystając z ciężkiej 
sytuacji Kraju doprowadzonego do 
katastrofy ekonomicznej, i politycz
nej chciały powtórzyć sekretny trak-
tat z 23 sierpnia 1939.

Naród polski nie może dać się

lat przez Sąsiadów zarówno ze
Wschodu jak i Zachodu, musi po
przez badania historyczne szukać
prawdy, usuwać nienawiść, budować 
mosty przyjaźni w oparciu o dzie
dzictwo kulturalne i religijne każdej 
grupy społecznej. Szczególną wdzię-

wciągnąć w żaden sposób w rasis
towską walkę przeciw Żydom: zba
wienie świata wzięło swój początek 
w Narodzie wybranym.

Od czterech dni trwa stan wojen
ny w Polsce. Kiedy Czytelnik weź
mie do ręki niniejszy Tygodnik wie
le problemów dziś zakrytych wyjaś
ni się. Jedna prawda musi wsta-

czność Naród polski powinien o- wicznie zwyciężać. Długa noc ad-

budownictwa miejskiego. 150.000
kryminalistów wojennych piekliło się
na terytorium polskim... Postano-
wiono również, że ucikinierzy rosyj
scy na terytorium zajęte przez An- 
gUków i Amerykanów zostaną ode
słani do Związku Radzieckiego. Wy
dano 2.800.000 osób: 8.000.000 na
tychmiast wymordowano, 1.500.000 
zesłano na Syberię.

Gen. de Gaulle w swych „Pamięt
nikach wojennych” (Le salut, 1944 
—1946) tak pisze o układzie jał
tańskim odnoszącym się do Polski. 
„Trójka” zakomunikowała wreszcie.
o ,,układzie” na temat kwestii pół
skiej. Zadecydowali, że Polska bę
dzie ograniczona na Wschodzie przez 
hnię Curzon i otrzyma na Północy- 
i Zachodzie” poważne powiększenie 
terytorium”. Co do ustroju politycz-
nego, nie ma żadnej wzmianki o
wolnych wyborach. Rząd który naz
wano (rządem) „jedności narodo-
wej” powinien być utworzony” z

kazać wypróbowanym przyjaciołom, 
dającym świadectwo ofiary w niesz-
częściach.

Najwierniejszym przyjacielem Na
rodu polskiego jest Kościół Katolic-

L-

ki, stąd niezaprzeczalnym znakiem 
nienawiści Ludu polskiego jest wal
ka z Kościołem. Kościół w Polsce 
bronił języka przed zakusami rusy
fikacji i germanizacji, jednoczył Na
ród w czasach niewoli rozbiorów,, u
kazywał sens życia ludzkiego w cza
sach doli i niedoli. Nie można wyo
brazić sobie polskiego krajobrazu 
bez wieży kościelnej, knyży, figur 
Chrystusa frasobliwego, smutnego z 
powodu udręk niewinnie męczonego
ludu. Ponieważ komunizm ateistycz
ny niszczył polską i słowiańską du-

!-
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szę religijną, dlatego został odrzu
cony zdecydowanie przez polską kla
sę robotniczą. Jego klęska jest kom
pletna, ponieważ zapomniał że : czło
wiek z natury swej jest istotą reli-
gijną ; „nie samym 
człowiek”.

W latach 1980—81

chlebem żyje

świat bliżej
poznał fantastyczną klasę robotniczą 
w Polsce, która pracuje i modli się 
o Chleb powszedni i trochę wolności. 
Ta młoda klasa robotnicza, której 
symbolem stał się Lech Wałęsa ma 
już dzisiaj swoich bohaterów i świę
tych. Powinno się wznosić publicz
ne modlitwy do Boga z podziękowa-

wentowa Narodu polskiego trwa. W 
czasach jego kalwarii gwiazdą prze
wodnią jest wiara w powtórne przyj
ście Chrystusa, który każdemu wy
mierzy zapłatę na miarę jego zasług. 
Trzeba iść drogą Ewanugelii Chrys
tusowej, bo Dobra Nowina jest zba
wieniem Polski i świata.

KALENDARZ
Imieniny obchodzą :
17 stycznia : 

Antoni, Marian (Antoine, Roseli-
ne).
18 stycznia :

Pryska (Prisca).
19 stycznia :

Mariusz, Henryk (Marius, Ger-
maine).
20 stycznia :

Fabian, Sebastaian (Fabienne, Se- 
bastien).
21 stycznia :

Agnieszka, Jarosław (Agnes, Gra
ce).
22 stycznia :

Wincenty, Wiktor (Yincent, Anas- 
tase).
23 stycznia :

Rajmund, Ildefons (Emerence, A- 
natole).
24 stycznia :

Franciszek, Eymoteusz (Franęois)
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Homilia na II Niedzielę Zwykłą___________________________ ______________________

SZtJKACIE ?”
„Czego szukacie ?” są to pierwsze 

dlowa Chrystusa przekazane nam 
przez św. Jana ewangelistę.

opuszczajądwaj młodzi uczniowie 
swego Mistrza i idą za jeszcze im

Dzisiaj po wielu, wielu latach
Chrystus stawia każdemu z nas o
sobiście to samo pytanie : „Czego 
szukacie ?”,

„Od kilku miesięcy poszukuję pra
cy, niestety bezskutecznie”.

„My, odpowiadają inni, szukamy 
mieszkania ; taniego oczywiście, bo 
na inne nas nie stać”.

„Szukam lepszej pracy, mówi oj
ciec rodziny, to co zarabiam teraz 
nie wystarcza na związanie końca z 
końcem”.

„Czego szukam 2 Jednego tylko

nie znanym Jezusem.
Chrystus spostrzega dwóch ludzi, 

którzy nieśmiało idą za Nim. I sta
wia im pytanie ; ,,Czego szukacie ?” 
to znaczy co mogę uczynić dla was ? 
Czego oczekujecie ode mnie ? A gdy 
stwierdza, że to nie zwykła ludzka 
ciekawość sprowadza ich do Niego,
mówi : 
Zwykłym, 
„przyjść”

„Chodźcie, a zobaczycie ?”
codziennym słowom :

J „zobaczyć” św. Jan ewan-

wyznaje złożona chorobą matka
zdrowia”.

„Czego szukają nasi Rodacy w 
Kraju ojczystym, trochę Wolności 
trochę Chleba i Poszanowania ele
mentarnych praw ludzkich !”

Tak, życie ludzkie jest pasmem po
szukiwań. Człowiek pragnie i poszu
kuje spokoju, bezpieczeństwa, lep
szego jutra... Są jeszcze głębsze po 
szukiwania, często nie wyznane, po 
szukiwania celu i sensu ludzkiej eg 
zy atencji.

A my, ludzie wierzący w Chry 
stusa : CZEGO SZUKAMY ? Czy 
umiemy połączyć nasze poszukowa 
nia Chleba i wolności, lepszego ju
tra i poszanowania ludzkiej godno 
ści z tym zasadniczym pytaniem 
które Chrystus nam stawia : Czegf 
szukacie ? Czy umiemy dostrzec 
związek między pytaniem Chrystusa 
a tymi, które stawiamy sobie co
dziennie ?

W poszukiwaniu odpowiedzi, po
wróćmy do opisu ewangelicznego 
Nad brzegiem Jordanu trzech męż-i 
czyzn prowadzi ożywioną dyskusję 
Są to : znany i ceniony powszechnie 
Jan Chrzciciel i jego dwaj młodzi 
uczniowie ; Jan i Andrzej. Nłewąt-

gelista, który opisuje swoje spot
kanie z Chrystusem, nadaje nowy 
sens. Przyjść i zobaczyć to odpowie
dzieć na apel Chrystusa ; to uwie
rzyć w Niego, to pojąć jakie miej
sce winien On zajmować w naszym 
życiu. Przyjść i zobaczyć — to iść 
za Chrystusem i przeżyć z Nim wiel
ką przygodę budowania Królestwa 
Bożego.

Tego dnia Jan i Andrzej pozosta
li z Chrystusem i pojęli, że nie wy
starczy jeden wieczór, kilka godzin 
niezapomnianych konwersacji, by 
poznać Mistrza. Potrzeba im będzie 
dużo, dużo czasu, wiele wspólniewiele wspólnie
spędzonyc? godzin, wiele wspólnych 
podróży od wsi do wsi, od miasta 
do miasta, wiele znaków i cudów, 
aby w pełni uświadomić sobie kim 
jest Jezus z Nazaretu. I wiara ich 
będzie się pogłębiać z dnia na dzień.

Podobnie jak pierwsi uczniowie, 
my także spotykaliśmy Chrystusa. 
Może stało się to dzięki naszym r^ 
dzicom ; może dzięki księdzu, któ-
rego spotkaliśmy ; a może dzięki na
szym przyjaciołom ; r*?"" —może różnym
życiowym przeżyciom, doświadcze
niom, które naznaczyły naszą mło
dość. Gdy ukończyliśmy nasz kate
chizm w wieku 14 lub 15 lat myś- 
leliśmy, że poznaliśmy Chrystusa,
była to znajomość katechizmowa ;

pliwie, rozmawiają o Mesjaszu, o
Tym, który przyjdzie wyzwolić lud 
Cała Palestyna o tym mówi. W tyn
momencie przechodzi obok nich Je
zus z Nazaretu. Jan Chrzciciel czu
je, że już godzina nadeszła ; wresz-

były to prawdy wiary wyuczone na 
pamięć, lecz nie przeżyte osobiście. 
A gdy w naszym życiu, używając 
słów Parandowskiego „niebo stanę-

i- 

t-

cie może spełnić swoją misję. Po
kazuje swoim młodym uczniom Je
zusa i mówi : ,,Oto Baranek Boży”, 
to znaczy Mesjasz, na którego wszy
scy czekają. Czyni on mniej więce 
to samo, co dobre mamy, gdy wska
zują palcem obraz Chrystusa lub
Hostię mówiąc dzieciom : ,,To jes
Pan Jezus”. I

Po usłyszeniu 
złożonego przez

tego świadectw?i

ło w płomieniach” uświadomiliśmy
sobie, że wiary w Chrystusa nie 
można się nauczyć, lecz trzeba ją 
przeżyć. Potrzeba było może tego 
co św. Teresa z Avila nazywa ,,no
cą duchową”, lat zwątpień i niepo
kojów, aby przejść z pierwszej, dzie- 
ciennej wiary do wiary osobistej, 
dojrzałej, przeżytej.

Prawdziwa, autentyczna wiara jest 
rzeczą trudną, wymagającą wysiłku 
i ofiary. Pięknie mówi o tym R.

_ Brandstaetter w dramacie : „Dzień 
Jana Chrzcicieli ■Blgniewu” ;

O, daj nam. Panie natchnienie do wiary. 
Albowiem wiara jest trudną twórczością. 
Która wymaga czujności sumienia, 
Ognia, pokory i woli, bez której 
Nie ma modlitwy ani nie ma skruchy 
/ świadomości popełnionych grzechów. 
Bo wiara w Ciebie winna być 

tworzywem, 
W którym się człowiek cały wypowiada 
Jak malarz w barwie jak poeta w słowie. 
Jak kompozytor w układaniu dźwięków. 
Każdy z nas musi tę wiarę kształtować 
Według wymogów swej twórczej woli. 
Według potrzeby swej osobowości. 
/ ten wysiłek nawet nie wystarczy.
Bo chcąc naprawdę wierzyć w Ciebie 

Boże.
Musimy zostać artystami wiary 
ł nieustannie tę wiarę zdobywać, 
l wciąż od nowa zdobywać jej głębię 
Jak zdobywamy nowe słowo w wierszu. 
Jak zdobywamy nowy dźwięk w muzyce 
J nowe barwy na płótnie obrazu.
Każda rutyna i każda maniera 
Są śmiercią wiary i śmiercią sumienia. 
O, daj nam. Panie, natchnienie do 

wiary".
Gdzie jesteśmy dzisiaj w naszym

poszukiwaniu Jezusa Chrystusa ?
Jaka jest nasza wiara ? Czy ciągle
katechizmowa. wyuczona ; czy też
przemyślana i przeżyta 2

Czy pamiętam w chwilach zwąt
pienia, w chwilach „nocy duchowej”
o wspaniałych
Pascal włożył w usta

słowach, które B.
Chrystusa

Zmartwychwstałego : „Zapewne nie 
szukał byś Mnie już więcej, gdybyś 
już Mnie znalazł”.

A można również jak mówi pol
skie przysłowie : „Siedzieć na koniu 
i szukać konia”.

O tym poszukiwaniu nasz polski 
poeta L. Staff pisze : _

,,Szukałem Ciebie w chmurach, na 
niebiosach

(Dokończenie na str. 5-ej)

LA VOIX CATHOLIOUE 
GŁOS KATOLICKI 

263-bis, rue St-Honorć — 75001 PARIS 
Telefon: 260.07.69

CCP: PARIS 12 777 08 U
Dyrektor: Ks. Prałat Z. BERNACKI 
Redaguje: Zespół redakcyjny 
Administrator Br. W. SZYNAKIEWICZ

Nr d’autorisatlon 60.593 
Mission Catholique Polonaise 

263-bis, rue St-Honoró — 75001 PARIS

Imprimerie ,,NARODOWIEC” 
101, rue E. Zola — 62302 LENS

Głwi Katolicki gtr 4

■



Chwata na wysokości Boyu
Ukochani w Chrystusie Panu.
Cóż powiedzieć wam w tym tak 

bardzo uroczystym dniu, w obliczu 
tak wielkiej tajemnicy Bożej Miło
ści, która się objawiła w tej małej 
Dziecinie w nędznej szopie betlejem
skiej.

Wszystko cokolwiek ludzkie słowo 
potrafi wypowiedzieć będzie marną 
próbą człowieka pragnącego zrozu
mieć Nieskończoność.

Dziś niepojęty Bóg, który jest 
samą Miłością stał się podobnym do 
nas, stał się człowiekiem, uniżył sa
mego siebie i przyjął postać sługi a
by stać się sługą wszystkich.

Dziś niebo pochyliło się nad zie
mią zwiastując światu radosne GLO
RIA, Chrystus nam się narodził.

(Dokończenie ze str. 4-ej)
I na tej niskiej, pełnej grobów 

glebie
I dzisiaj widzę, w radosnych łez 

rosach.
Że Bóg był bliższym mnie niż ja 

(„Odchodzącego dniasam siebie”
chwała codzienna”).

Bywają także poszukiwania pełne 
niepokoju. Pisze o nich pewna ko
bieta : ,3yło to długie i trudne po
szukiwanie, pełne nadziei, niepoko
ju, entuzjazmu a także zniechęcenia.

Podczas długich lat czegoś szuka
łam. Ja, która nie znałam Boga. Ja, 
która nie śmiałam wierzyć w to, 
co nazywałam „cudowne a naiwne”, 
i oto nagle zaczęłam Mu mówić o 
mojej nicości, mówić nieśmiało jak 
dziecko przyłapane na zJym uczynku 

i
i nie mające odwagi prosić o prze
baczenie.

Bóg odpowiedział mi bardzo szyb)-
ko. Wydawać by się mogło, że On 
właśnie na to czekał. I zaczęłam 
Bc^a z takim samym zapałem z ja
kim uprzednio Go szukałam. Tego 
dnia, w którym radość i światło pro
mieniuje z drzew, ze śpiewu pta
ków i z oczu dziecka chciałabym po 
prostu mówić wam o mojej radości, 
radości, którą chciałabym dzielić z 
inymi ludźmi, moimi braćmi, i o tym 
świetle, które otacza to wszystko na 

i Chciałabym mówićco spoglądam. .
wam, o mojej wdzięczności, która

i

się streszcza w tych nieudolnych sło
wach : „O, Boże dzięki Ci, za wszy
stkie bezcenne chwile, które mi po
święcasz”.

A my czego szukamy ? A jeśli 
Go odnaleźliśmy czy potrafimy się 
cieszyć z odkrój Prawdy ?

Ks. Jan CHOBOSZY
STRASBURG

Dziś dla ziemi pogrążonej w mro
kach grzechu zajaśniała jutrzenka 
nadziei, która jak wczesny promień 
słońca ogarnia horyzonty ziemi.

Dziś Odwieczny Bóg narodził się 
w czasie aby nam powiedzieć, że
braćmi jesteśmy i dziećmi jednego 
Ojca w niebie.

Dziś objawiła się ludziom niepo
jęta Boża Miłość, która przekroczy 
bariery zimnych ludzkich serc, ba
riery grzechu i obojętności, aby tą 
Bożą Miłością ogarnąć je wszystkie, 
oczyścić, rozgrzać i z Bogiem na no
wo zespolić.

Pochylamy dziś z zadumą głowy 
nad tajemnicą, której głębi nigdy nie 
pojmiemy.

Nie było pałacu ani marmurów, 
kadzidła ani złota należnego królo
wi, a jednak w tej małej Dziecinie 
witamy Boga i Pana, Króla i Wła
dcę wszechświata.

W nędznej szopie położony, żłób 
Mu za kolebkę dano. To nie była 
poezja, to była twarda rzeczywis
tość z jaką ziemia przyjęła swego 
Pana i Króla.

Taki był początek dzieła naszego 
uświęcenia i zbawienia.

W tym żłobie objawiła się Boża 
Miłość względem człowieka, wzglę
dem każdego człowieka jakikolwiek 
by on nie był. Bo żeby uczynić wie
le nie trzeba wcale posiadać wiele. 
Najważniejsze jest niewidzialna dla 
oka.

Od tej chwili Bożego Narodzenia, 
od Nocy Betlejemskiej Bóg pozosta
nie już na zawsze z nami, bo czło
wiek jest dla Niego największą War

tością. Pozostanie Bóg z nami abyś- 
my nie ustali w drodze, aby być po
karmem dla głodnych, nadzieją dla 
wątpiących, wzmocmeniem dla sła
bych, siłą dla upadających a dla 
wszystkich Miłością i Przebaczeniem, 
Pokojem i Pojednaniem.

Toteż przed tą wielką tajemnicą 
Bożej Miłości, której głębi nigdy nie 
zrozumiemy pozostaje nam tylko po
kornie pochylić głowy uznając na
szą małość, a zarazem wiell^ war
tość jaką stanowi każdy człowiek w 
oczach Bożych, ten dopiero co po
częty w łonie matki jak i starzec, 
któremu nie dają spokojnie umrzeć 
ale przyśpieszają datę jego śmierci 
aby się nie męczył.

Dziś Boże Narodzenie.
W tym tak uroczystym dniu, kie

dy nasze serca są przepełnione Bo
żym darem jakim jest radość, skła
damy sobie z głębi serca płynące ży
czenia.

Dziś nikt nie może być smutny.
I ja jako wasz duszpasterz pra

gnę dołączyć się do tych wszystkich 
waszych życzeń, dzieląc z wami wa
szą radość i z całego serca wam ży
czę aby ona zawsze gościła w wa
szych domach i sercach.

Oby wasze ogniska domowe były 
zawsze przepełnione tą prawdziwą 
Bożą radością, która swe źródło ma 
w Bogu.

Niech w waszych domach zawsze 
panuje zgodna współpraca i wzajem
na zroziunienie. Niech te domy bę
dą prawdziwymi ogniskami ciepła 
i miłości promieniejącej na wszyst
kich ludzi, z którymi się spotykacie.

Żyjąc pod francuskim niebem nie 
(Dokończenie na str. 6-ej)
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(Dokończenle ze str. 5-ej)

wstydźmy się, że jesteśmy Polaka
mi. Bądźmy dumni z naszych osią- 
gnięć, z naszego narodu, z naszej
wiary, która wydała światu następ
cę na Stolicy Piotrowej.

Zwracam się najpierw do was ko
chane dzieci i życzę wam: niech błę- 

wkit nieba zawsze przegląda się
waszych oczach a w duszy słońce.

Życzę wam pogodnej młodości
i spokojnego wzrostu, zdobywajcie 
wiedzę, dużo wiedzy, która niech po
chyla wasz umysł przed potęgą Bo
ga.

Jesteście nadzieją moją, nadzieją 
rodziców i KościcJa, i wierzymy, że 
tej nadziei nie zawiedziecie. Wzras
tajcie w wierze i mądrości u Boga 
i ludzi.

rodzice.Zwracam się i do was
Bądźcie zawsze wierni temu coście 
sobie przyrzekli. Niech wasza mi
łość, która jest cząstką Bożej mi
łości nigdy nie ustaje. Niech przeni
ka ona wszystkie bariery i przesz
kody dodając nowych sił do szlachet
nej walki o budowę Królestwa Chry
stusowego na ziemi.

Życzę wam wiele radości patrząc 
na szczęśliwy wzrost waszych dzie
ci. Bądźcie dumni z nich, tą szla- 

swoje źródłochętną dumą, która
czerpie ze świadomości dobrze speł
nionego obowiązku jako rodziców.

się 
gdzie

Niech wasze 
prawdziwymi

domy staną 
świątyniami

Chrystus i Jego Prawo będzie zaw
sze na pierwszym miejscu.

Nie bójcie się Boga, ,On was nie 
zawiedzie.

Moje myśli i uczucia kieruję dziś 
do wszystlcich naszych chorych pa

rafian i starców, którzy ze wzglę
du na wiek czy chorobę nie mogą
być dziś z nami.

Jesteście przez swoje cierpienie
tak bardzo podobni do Jezusa, któ
ry od chwili narodzin cierpiał zim- 

samotność i ucieczkę.no i głód.
prześladowanie i opuszczenie. Wie
dział co znaczą łzy bólu i cierpie
nia. On jest z wami. Jesteście po
trzebni naszej parafii, właśnie przez 
waszą modhtwę i ciche cierpienie, 
o którym może tylko sam Bóg wie.

Niech ta dzisiejsza radość stanie 
się i waszym udziałem, i waszą ra
dością. Jesteście nam potrzebni i za 
to wam dziękujemy.

I na koniec zwracam się jeszcze 
raz do wszystkich. Niech te święta 
Bożego Narodzenia ożywią naszą
wiarę i miłość wzajemną, niech bę
dą świętann zbratania i pojednania, 
niech wproawdzą radość gdzie panu-
je smutek, niech będą tchnieniem

A M
UW Tobie tylko uzdrowienie świataU

Z wszelkiego niepokoju
Jezu, W świecie tyle zakłamania;

W świecie tyle fałszu.

Jezu, W świecie tyle podłości;
W świecie tyle nikczemności.

Jezu, W świecie tyle niesprawiedliwości;
W świecie tyle nierówności.

Jezu, W świecie tyle egoizmu;
W świecie tyle materializmu.

Jezu, O jak wielu ludzi dzisiaj z głodu umiera;
O jak wielu ludzi dzisiaj z wycieńczenia kona.

Jezu, Tak wiele pieniędzy wyda je się na zbrojenia; 
Tak maJo na dożywianie głodnych dzieci.

Jezu, Niepokoju świata nie usuną wojny;
Niepokoju świata nie usuną mordy.

Jezu, Świat potrzebuje Twego panowania; 
świat potrzebuje Twego królowania.

Jezu, W Tobie tylko uzdrowienie świata z wszelkiego 
niepokoju;
W Tobie tylko pokój trwały między narodami.

Jezu, Oby świat cały przyjął Twoją naukę miłości;
Oby świat cały przyjął Twoje orędzie brater
stwa wszystkich ludzi.

H

H

nmzmniE

życia gdzie przez grzech panuje
śmierć, niech będą radosnym po
wiewem nadziei, że życie może być 
piękne, że miłość może być czysta, 
że wszystko jest niczym tylko Mi
łość jest wszystkim.

Ks. J. Żmuda

W

Ks. B. Matczyński
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148 Franciszek WEBFEL

o BERNADECIE

W kilka chwil później prowadzi po schodach do 
swej celi Marysię i obie ciotki. Cztery kobiety, wli
czając w to kwadratową Bemardę de Casterot zapeł
niają malutką izdebkę tak szczelnie, że prawie nie ma 
już gdzie stanąć.

— I tu żyjesz, moje dziecko? — pyta ciotka Ber
narda.

— Tak, tu żyję, ciociu, tutaj się modlę, rozmyślam 
i sypiam.

— Widzę po tobie, że więcej się modlisz i rozmy
ślasz aniżeli jesz, droga córuchno — orzeka wyrocz
nia, nieskora do wyrzeczenia się dawnego autorytetu 
i nie tak potulna jak reszta gości.

— Tu w klasztorze mamy bardzo dobre jedzenie 
— zapewnia Bernadeta — i wszystko mi bardzo sma
kuje.

Pani Casterot jakoś nie może uwierzyć zapewnie
niom o doskonałym apetycie. Potrząsa głową i mówi:

— Powinnaś się lepiej odżywiać. Muszę porozma
wiać z matką przełożoną. Jako chrzestna i zastępczy
ni twej nieboszczki matki mam do tego prawo. Uważaj 
na siebie, dziecko. Wprawdzie ród Casterot, to zdrowy 
gatunek, mimo nieszczęścia z twoją matką, ale za 
rodzinę ojca niewiele bym dała...

Bernadeta przyciąga do siebie Marysię, która nie
zgrabna i ociężała stoi nieśmiało z boku.

— Niczego się jeszcze o tobie nie dowiedzałam, 
siostrzyczko kochana...

— Bo też o mnie niczego ciekawego nie można o
powiedzieć, Bernadeto. Jestem sobie ot, żoną prostego 
chłopa...

— Ojciec nu mówił, że jesteś szczęśliwa i że masz 
dzieci...

■—Szczęśhwa... — śmieje się Marysia. — Jeśli ma 
się co w garnek włożyć i żniwa są dobre i wszyscy 
w domu zdrowi i nie ma specjalnego nieszczęścia, no 
to pewnie, że jest się szczęśliwym. Dzieciaków mam 
troje i czwarte w drodze.

— I mimo to przyjechałaś do mnie, droga siostro...
— Wiejskie kobiety, moja kochana, pracują jesz

cze i w dziewiątym miesiącu, a ja to i owo potrafię 
wytrzymać. Za to podróż była tak piękna, no i zo
baczyłam ciebie. Nie myśl jednak, że ja zawsze tak 
wyglądam jak beczka.

•—. Nie myślę wcale, i zresztą wyglądasz ładnie, 
siostrzyczko — odpowiada Bernadeta, obejmując spoj
rzeniem jej ociężałą postać i czerwone zgrubiałe dło
nie. Ręce młodej zakonnicy nie są rękami robotnicy 
lecz są białe i bardzo wychudłe. Patrzy na^ Marysię 
i myśli, że to jest to samo ciepłe ciało, z którym on
giś musiała dzielił łóżko, i które po objawieniach bu- 
dzło w niej tyle wstrętu. Nagle z nieświadomym bez

wstydem kobiety ciężarnej, Marysia chwyta delikatnie 
rękę Bernadety i przyciska ją mocno do swego brzu
cha:

— Czujesz — śmieje się — jak się porusza?
Bernadeta wyczuwa przez suknię rozgrzane dało, 

potem jakieś drgnięcie, które przeszywa ją na wskroś. 
Cofa prędko rękę.

Odjazd gości wyznaczono na następne przedpołud
nie. Przełożona poleca Bernadecie odprowadzić swoich 
krewnych i znajomych, aż na kolej. Daje jej do to
warzystwa zakonnicę.

Wszyscy stoją przez długi czas na peronie. Jak zwy
kle przed rozstaniem, rozmowa rwie się, wynajdywa
nie tematu staje się coraz uciążliwsze. Obie strony 
zachowują się tak, jakby żegnano się tylko na krót
ko.

— Przyjedziemy znowu, Bernadeto. Bardzo niedłu
go znów przyjedziemy, drogie dziecko... Czy nie mo
żesz się tak urządzić, aby cę wysłano 
Lourdes. Tyle tam jest waszych sióstr...

kiedyś do

— o tak, bardzo możliwe, że mnie wyślą do Lour
des... W każdym razie niedługo znów się zobaczymy, 
tatusiu, Marysiu, czy tu, czy tam...

Mimo takich zapewnień Bernadeta wie z całą pew
nością, że to nie jest rozstanie na jakiś czas, lecz 
pożegnanie na zawsze. Ma zawroty głowy. Od tylu 
już lat nie była między ludźmi, ani na ożywionym 
miejscu publicznym. Jest jej tak słabo, że ledwie trzy
ma się na nogach. W chwili gdy pociąg wjeżdża na 
peron, ksiądz Pomian bierze ją na bok i mówi cicho:

— Mam jeszcze jedno polecene do siostry od księ
dza dziekana, ale tylko w cztery oczy. Otóż kazał 
mi wręczyć siostrze ten obrazek Matki Bożej — jest 
to taki sam, jaki rozdaje dzieciom szkolnym — i po- 
wiedzeć, że gdyby go soistra kiedykolwek potrzebo
wała, niech po prostu przyśle ten obrazek...

Bernadeta dziękuje z roztargnieniem i chowa go.
Chodzenie po ruchliwych ulicach nie jest dla za

konnic specjalną przyjemnością. Niektórzy przechod
nie kłaniają się im, inni przyglądają się wrogo, a za
bobonni nierzadko chwytają się za guzik.

W drodze powrotnej idąc spiesznym krokiem Ber
nadeta zamyśla się głęboko : oderwanie się od świa
ta powiodło się lepiej, niżbym się spodziewała. Z wszy
stkimi tymi, co teraz siedzą w pociągu, nie łączy mnie 
już nic. Z całego serca jestem za to wdzięczna na
szej mistrzyni. O, jaki męczący był dzisiejszy dzień...

W domu zbieraj^ się właśnie siostry w refektarzu 
na posiłek. I znów jak w drugi dzień pobytu Berna
dety w klasztorze, matka Maria Teresa wygłasza krót
kie przemówienie :

— Nasza droga siostra Maria Bernadeta miała wi
zytę ze świata. Po raz pierwszy po wielu latach ujrza
ła znów swoją rodzinę i znajomych. Byłoby dla nas 
wielkim pożytkiem usłyszeć, jakie wrażenie wywarło to 
spotkanie na jej duszę, pracującą nad oderwaniem się 
od świata. Byłabym siostrze ogromnie wdzięczna, gdy
by nam zechciała na ten temat powiedzieć kilka bu
dujących słów.

Bernadeta nie ruszając się nawet z miejsca odpo
wiada spokojnie :

— Proszę matki, jakie budujące słowa można wy
krzesać z kamienia ?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Biskup Szczepan WESOŁY

w BLASKACH
Chrystusowej Światłości

Czcigodni Kapłani,
Drodzy Rodacy.

Rokrocznie przeżywając święta 
Bożego Narodzenia, rozważamy Ta
jemnicę Wcielenia, przez odczytywa
nie w niej zawsze aktualnej treści.

Pierwsze Boże Narodzenie doko
nało się jak gdyby na dwóch płasz
czyznach. Dokonało się najpierw w 
ukryciu. Nie było jednak oderwane 
od wydarzeń w świecie, gdyż było 
wydarzeniem skierowanym do całego 
świata.

Podobiue jest i dzisiaj. Tajemnicę

walo się w ukryciu, było przyjściem
oświecającym całą łudzkość. Czy-

Wcielenia przeżywamy zawsze na
dwóch'płaszczyznach : w zaciszu do
mu rodzinnego, które jednak nie 
jest oderwane od wydarzeń w świe
cie. One bowiem warunkują przeży
wanie wiary w domu i w rodzinie.

tamy w liturgii, że noc zajaśniała 
światłem. „Naród kroczący w ciem
nościach ujrzą} światłość wielką, nad 
mieszkańcami kraju mroków zabły
sło światło” (Iz 9, 1). Chrystus dla 
nas wierzących jest światłem umoż
liwiającym poznanie właściwej drogi, 
po której mamy kroczyć we współ
czesnym świecie.

Dzisiaj trzeba zwrócić szczegól
ną uwagę na to, że Tajemnica Wcie
lenia dokonała się w rodzinie, w za
ciszu nazaretańskiego domu, a póź
niej w betlejemskiej szopie. Bóg nie 
narodził się jednak po to, by po
zostać w ukryciu, ale po to, by wszy
stkim ludom głosić Dobrą Nowinę o

To co dokonało się w czasie pierw
szego Bożego Narodzenia, dokonuje 
się i dzisiaj. Rodzina jest natural
nym miejscem, w którym nowonaro
dzony cdowiek powinien spotkać się 
pierwszy raz z Bogiem, a olśniony 
światłością wiary, powinien głosić ją 
w życiu.

W dzisiejszym świecie obserwuje
my jak wielu ludzi odeszło od Bo
ga i od chrześcijańskich wartości. 
W konsekwencji załamały się i war
tości ogólnoludzkie, zatracenia po
szanowania godności człowieka. Dziś 
człowieka traktuje się jako narzę
dzie produkcji, czy przedmiot egoi
stycznej przyjemności.

Nim dokonało się odejście od Bo
ga w świecie, najpierw nastąpiło o-
dejście od Boga w rodzinie. Rozbi
cie w rodzinie doprowadziło w kon-
sekwencji do

zbawieniu. Z rodzinnego zacisza

Przyjście Boga, mimo, że dokony-
światłość Słowa Wcielonego rozlewa 
się na cały świat.

Prośba o energiczne wstawiennictwo
Polska Misja Katolicka 

we Francji
263 bis, Rue Saint-Honore

75001 Paris
Paryż, 19 grudnia 1981

Do
Pana Przewodniczącego Czerwonego Krzyża 
Francuski Czerwony Krzyż — Siedziba Centralna 
17, rue Quentin Bauchart — 75008 PARYŻ

Panie Przewodniczący,
W imieniu 400.000 Polaków albo Francuzów polskiego pocho- 

drenia żyjących we Francji, którym niesie posługę 98 polskich kapła
nów, gorąco Pana proszę o energiczne wstawiennictwo wobec Pol
skiego Czerwonego Krzyża, z prośbą, aby podali nazwiska i adresy 
zabitych, rannych i więźniów w Polsce od dnia 13 grudnia 1981.

Każdy Polak albo Francuz polskiego pochodzenia we Francji 
swoich rodziców, bliskich albo przyjaciół w Polsce i domaga się 

informjacji o ich losie w tej tragicznej sytuacji.
Żyjemy w świecie cywilizowanym a nie w dżungli, więc 

miy prawo znać prawdę, nawet, gdyby była okrutna.
Oczekując na życzliwą odpowiedź Pana, proszę przyjąć Panie 

Przewodniczący, wyrazy mego głębokiego szacunku.

ma

ma-

Mgr. Zbigniew Bernacki 
Rektor 

Mr. Zygmunt Pionnier 
Sekretarz Generalny
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rozbicia wspólnoty
ludzkiej. Odnowa świata może więc 
skutecznie dokonać się tylko przez
odnowę rodziny. Mimo nie sprzyja
jących współczesnych warunków so-
cjologicznych, które

L-

H
jak gdyby

sprzysięgły się przeciw trwałości i 
jedności wspólnoty rodzinnej, jedy
nie przez ponowne narodzenie się 
Chrystusa w rodzinie, poprzez chrze
ścijańską odnowę rodziny, możemy 
skutecznie i trwale wprowadzać 
Ch^stusa na drogi współczesnego 
świata.

Łamiąc się symbolicznie opłatkiem.
składam serdeczne życzenia wszy
stkim rozsianym po świecie Roda-
kom. Niech światło Chrystusa płyną
ce z przeżywania Tajemnicy Wcie
lenia, oświeca wszystkie polskie e
migracyjne i polonijne rodziny. Ży
czę Matkom, by, jak Maryja, sta
ły się pierwszymi przekazicielkami 
prawdy, przekazując Słowo, które 
same najpierw z wiarą przyjęły. Ży
czę Ojcom, by jak Józef byli stró
żami domowego zacisza, stróżami
wspólnoty rodzinnej, współodpowie- 
dzielnymi za atmosferę wiary w do->-

l-mu. Życzę wszystkim innym człon
kom rodziny, by umieli nie tylko 
czerpać z rodziny, ale aby swoim
życiem przyczyniali się do w^worze- 
nia atmosfery, w której Chrystus 
będzie centrum rodzinnego życia.

Niech Bóg Wszystkim błogosławi, 
by przeżywane w blaskach Chrystu
sowej światłości święta, umożliwi
ły świadczenie o Nim na drogach 
naszego życia.
Rzym, Boże Narodzenie 1981

Szczepan Wesoły



KURS JĘZYKA POLSKIEGO
Sekcja Polska Uniwersytetu Lille 

III proponuje naukę języka POL-
SKIEX3Ó dla licealistów, którzy wy
brali polski jako pierwszy albo dru-
gi język maturalny, dla studentów 
Uniwersytetu i wszystkich słucha
czy, którzy pragną udoskonalić jego 
znajomość.

UNIYERSITE DE LILLE III
CENTRE DE TELE-ENSEIGNEMENT 
SECTION DE POLONAIS

Le Centre de Tele-Enseignement de 
rUniversite dc LILLE III compte par- 
mi ses enseignements, les prćparations 
suivantes :

D.E.U.G. de POLONAIS
— U.V. optionnelles
— Baccalaurćats

D.E.U.G. de POLONAIS - lere annee :

— U.Y. 04.151 = Langue polonaise 
parlee et ćcrite.

— U.Y. 04.152 = Civilisation polo
naise, niveau I.

2eme annee:
— U.V. 04.250 = Technique de la

3'raduction
— U.Y. 04.251 = Langue parlće et 

ćcrite
— U.Y. 04.252 = Histoire et civilisa- 

tion polonaise, niveau II
— U.Y. 04.253 = Litterature polonai

se du XIXeme sićcle au dćbut du XXeme 
sićcie, romantisme, positivisme.
U.Y. Optionnelles:

— U.Y. 04.154 = Polonais pratiąue 
pour dćbutant,s

— U.Y. 04.155 = Langue et civilisa- 
tion polonaises pour dćbutants

— U.Y. 04.254 = Langue et civilisa- 
tion polonaises, nivcau II.
Preparation au BACCALAUREAT:

— Yersion
— Compte-rendu de leetures
— Cassettes
Ces cours dc POLONAIS par corres- 

pondance comprennent des cours polyco- 
pićs, des dcYoirs et exercices, des corri- 
gćs-types.

INSCRIPTION :

II faut;
—■ Etre prćalablement inscrit a rUni- 

versitć en ąualitć d’ćtudiant(e). Le Ser- 

vice de la Scolarite vous delivre la carte 
d’etudiant(e)

— Muni(e) de votre carte d etudiant(e), 
une inscription au Tćlć-Enseignement est 
offerte moyennant le versement d’un droit 
supplementaire servant a couvrir les frais 
de papeterie et d’expćdition des docu- 
ments durant toute Tannće.

Ce droit s’ćleve a :
— 60,00 F pour I Unitć de Yaleur 

(U.V.) .
— 90,00 F pour 2 Unitćs de Yaleur 
— 120,00 F pour 3 Unitćs de Yaleur 
— 150,00 F pour 4 Unitćs de Yaleur.
Les AUDITEURS LIBRES (pas d’cxa- 

men en fin d’annće universitairc)
L'inscription au Centre de Tćlć-Ensei

gnement des auditeurs libres est accoptće 
selon deux possibilitćs :

— ils nc sont pas titulaires du Bacca- 
laurćat,

— s’ils possedent le Baccalaurćat, il 
leur faut justifier d’une inscription dan.s 
une autre Universitć.

Les droits de scolaritć pour cette calć- 
gorie d’ćtudiant3 sont de :

— 150,00 F pour 1 Unitć de Yaleur
(U,Y.)
— 175,00 F pour 2 Unitćs de Yaleur
— 200,00 F pour 3 Unitćs de Yaleur
— 230,CX) F pour 4 Unitćs de Yaleur

LES ELEYES DE CLASSES TERMI- 
NALES:

GŁĘBOKIE UBOLEWANIE
Un droit uniąue de 150,00 F pour la 

"Preparation au Baccalauiiat” leur est 
demande pour participation aux frais de 
reproduction et de papeterie.

La Societe Historique et Litteraire 
Polonaise, fidele ś ses objectifs s'in- 
digno de la violation des droits fonda- 
mentauK de Liberte de pensee et d’ex- 
pression dont la Pologne est le theS- 
tre aujourd'hui.

La Societś et le personnel de la Bi- 
bliothequ0 Polonaise a Paris se joi- 
gnent a tous ceux qui, dans le mon- 
de librę exigent le retablissement de 
ces droits.
La Societe Historique et Litteraire Po
lonaise et le Comite Local de la Biblio- 

theque Polonaise d Paris

Towarzystwo Historyczno Literac
kie w Paryżu wierne swym celom 
i założeniom głęboko ubolewa nad 
brutalnym pogwałceniem podstawo
wych wolności, swobody myśU, sło
wa i pisma których widownią jest 
dzisiaj Polska.

Towarzystwo Historyczno Literac
kie i pracownicy BibUoteki Polskiej 
w Paryżu przyłączają się do głosu 
tych którzy w całym wolnym świe
cie domagają się pełnego przywró
cenia tych praw.

Towarzystwo Historyczno Literac
kie i Komitet Lokalny 
Polskiej w Paryżu.

Biblioteki

DUREE DES INSCRIPTIONS AU 
CENTRE:

Les inscriptions auront lieu du 10 sep- 
tembrc au 15 decembre 1981 au Secrt- 
tariat du Tćlć-Enseignement, bitiment 
administratif, rez-de-chauss<e. porte 004.

RENSEIGNEMENTS GENERAUK :

Les renseignements concemant les Uni
tćs de Yaleur (U.Y.) ensei^ćes en PO-
LONAIS vous seront communiąućs : 

— en vous prćsentant au .SÓ;rćtariat 
du Centrę, Universitć de LILLE III, BS- 
timent administratif. rez-de-chaussće.
porte 004 ;

— ou en ćcrivant au Seerćtariat du 
Centre ”Univcrsitć de LILLE III, CEN
TRE DE TELE-ENSEIGNEMENT, B P. 
149 — 59653 YILLENEUYE D’ASCO 
CEDEX.

— ou en tćlephonant au (20) 91.13.00 
poste 228.
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iriYCIIIE w KRAJtJ
DEKORACJA TRAS PRZE JAZDU 

ODRAZĘ w DIECEZJI KIELECKIEJ
Matka Najświętsza, jak mówi 

Prymas Polski, Arcpb. Józef Glemp 
jest najlepszą Znawczynią geogra
fii, historii a zwłaszcza polskiej du
szy. W czasie 19-letniej Świętej Wę
drówki Matld Narodu poprzez wszy-

dół, po obu stronach drogi, tworzy
ły barwne szpalery, kreślone zygza-

i podobnej treści: ,,Witamy Cię Mat-

kowatą linię, gdyż od wysokiego
ko. Prowadź swe dzieci

drzewca, spadały zwykle ku rozsta
wionym krzyżom, sięgającym do o-

drugie Tysiąclecie”,
wiary w

,,Bogurodzica

stkie parafie wszystkich diecezji 
wierni przekazywali sobie Kopię O
brazu Jasnogórskiego, j-’" jjako naj-
większą Wartość. Celem Nawiedze
nia Matki Bożej w Kopii Obrazu z 
Jasnej Góry była odnowa religijno- 
moralna Narodu wkraczającego w 
1966 w drugie tysiąclecie chrześci
jaństwa. Diecezja kielecka przeżyła 
Świętą Pielgrzymkę Czarnej Madon
ny w dniach, od 10 czerwca 1973 do 
2 czerwca 1974. Sądzimy, że nasi 
Szanowni Czytelnicy będą wdzięczni 
za przekazane doświadczenia religij
ne naszych Rodaków żyjącjch w 
Kraju.

Różne długości były trasy prze-
jazdu Obrazu Matki Bożej Często-
chowskiej lulku kilometrów.

>-
i-naj-

częściej kilkunastu a nawet ponad 
dwudziestu. Przez dekorację trasy
wierni rozumieU, że należy przy-
brać te odcinki drogi na terenie ich 
parafii, którędy będzie jechał samo- 
chód-kaplica do ich Kościc4a, oraz tę 
drogę, którą odjedzie Obraz do nas
tępnej parafii. Trasę taką zdobiono 
proporczykami, które były szyte z 
różnokolorowego płótna. Dominowa
ły kolory biało-czerwony, jako na
rodowy, niebieski — Maryjny, żółto- 
biały podkreślający więź ze Stolicą 
Apostolską. Proporczytó były sta
rannie wykonane: nierzadko — haf
towane ręcznie, zdobione w symbo
le Chrystusa, Matki Bożej, w her
by miast, w których miało odby
wać się Nawiedzenie. Zawieszane 
były w przeróżny sposób, aby pod
kreślić inność i oryginalność posz
czególnych parafii. Można więc by
ło oglądać dekoracje przygotowane 
w ten sposób, że od wysokiego drze
wca na kilka metrów (tak, aby nie 
zahaczyły i nie zniszczyły dekoracji 
wysokie samochody ciężarowe i Pe- 
kes-u) biegły proporczyki przez szo
sę do stojącego z drugiej strony 
drzewca, migocąc kolorami nad szo
są, oraz spadając lekkim lukiem w

koło 150 cm. wysokości. Niektóre
parafie takich krzyży — Wiary Ty- 
c.iąclecia — postawiły na trasie set
ki. Na wysokich drzewcach w wielu 
parafiach były naciągnięte długie 
flagi, dochodzące do 4,5 metra. Fla
gi te zaopatrywano w hasła Maryj
ne. Np. w parafii Bodzentyn na fla
gach znalazły się wszystkie wezwa
nia z litanii Loretańskiej do Matki 
Bożej. Oto przykładowo pewne re-

Dziewica, Królowo Polski błogosław 
nam”. ,,Maryjo Królowo Polski módl 
się za nami”. Często w haśle, które
zamieszczono na bramie widniała
miejscowość, do której Obraz przy
bywał, np.: ,Błogosław Matko Mie
chowskiej Ziemi”, albo ,,Matko, bło- 
głosław naszej parafii”. Wiele bram 
znajdujących się na terenach zabu
dowanych było oświetlonych. Oczy
wiście, że nie tylko trasa była przy-

lakcje; „jeśli
stronę Kielc 4 km

chodzi o trasę w
i do cmentarza

jeden i pół kilometra to parafianie 
na moją prośbę udekorowali pro
porczykami i flagami nadzwyczaj
nie. To przeszło moje wszelkie ocze
kiwania. Nie bardzo w ich pomoc 
wierzyłem, ale nie zawiedli. Chyba 
tu też graał rolę ambicja, nie chcie- 
li być gorszymi od innych. Widzie
li, jak gdzie indziej było. Wszyst
ko robili bardzo chętnie. Podziwia
łem, trasę na cmentarz (choć Obraz
tędy nie szedł) też udekorowali
pięknie. Bram było cztery”. Warto 
podkreślić nadzwyczajny entuzjazm 
i zapał przy dekorowaniu trasy. Do 
dekoracji było 6 km trasy (po jed
nej stronie).

Nie było ani jednego metra tra
sy, który nie byłby udekorowany
proporczykami, flagami. mimo, że
były odcinki trasy nie zamieszkałe. 
Wierni zrobili siedem bram powital
nych.

Gdy mowa o bramach to warto 
zaznaczyć, że były one robione zaw
sze na graiucach poszczególnych pa
rafii. Były to bramy powitalne i po-
żegnalne. Umieszczono je także
przed wioskami, przez które prze
wożono Obraz. Niektóre parafie lu-

!-
1-

bowały się w robieniu tych bram.
Np. parafia Brzegi, na trasie E7
i na małym odcinku od międzyna
rodowej szosy do Kościoła ustawiła 
aż 9 bram. Zazwyczaj były dostoj
ne, starannie wykonane, bogate. Na 
każdej z nich zamieszczano hasła tej

ozdobiona na tę uroczystość, 
również poszczególne domy.

ale 
które

we własnym zakresie wierni odpo
wiednio upiększali. W oknach otwar
tych — przy dobrej pogodzie i cie
ple — spuszczano dywany z umiesz-
czonym i podświetlonym na nich
wizerunkiem Matki Bożej. Na dzień 
nawiedzenia w każdej parafii z wszy
stkich okien katolickich rodzin jaś
niały w dzień i w nocy ■ obrazy Bo-
gurodzicy. Trzeba obiektywnie
stwierdzić, że dekoracje tras, ulic.
domów okien stwarzały niezapom
niane wrażenia. Któż mógłby zapo-

1

>-
mnieć dzień 22 lipca 1973 roku w 
Jędrzejowie, kiedy to w procesji nie- 
siono Obraz Czarnej Madonny z Ko- 
ściirfa Trójcy Świętej, do Kościoła 
Ojców Cystersów, przy parafii Bło-
gosławionego Wincentego Kadłub-
ka ? Albo procesję w Pilicy w dniu 
7 października 1973 roku z Kolegia
ty do Kościoła klasztornego ?

Kto szedł tymi trasami — tylo
ma, ile w diecezji kościołów i ka
plic, pamięta, że były to pochody 
królewskie. ,,Przepych dekoracyjny 
z jakim społeczeństwo masowo goś
ciło Obraz Matki Bożej Częstochow
skiej był bardzo budujący człowie
ka”.

,,Na pierwszy rzut oka, ogromne 
wrażenie wywarła na mnie dekora
cja, przystrojenie kościoła, a także 
trasy. Zadawałem sobie wtedy pyta
nie, co to będzie? — Ponieważ nig
dy w życiu czegoś podobnego jesz
cze nie widziałem”. Ludzie już dość 
wcześnie przed przybyciem Obrazu
przeżywali tę wielką uroczystość.
Objawiło się to w przystrajaniu do- 

(Dokończenie na str. 11-ej)
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(Dokończenie ze str. 10-ej)

mów mieszkalnych, 
szczerych pól”.

ulic, a nawet

„Szczególnie przyozdobione i o
świetlone były cmentarze przykoś
cielne i kościc^y. W dekoracjach u
kazało się bogactwo twórczej wyo
braźni; chociażby wspomnieć gigan
tyczny różaniec w Książu Wielkim, 
okalający świątynię, którego krzyż 
jaśniał blaskiem neonów z wieży ko-
ścielnej. Dekoracje ukazywały
współczesności od strony zewnętrz
nej ducha zaangażowania poświęce
nia całej wspólnoty diecezjalnej w 
przeżywaniu nawiedzenia Matki Bo
żej. Nawet jeżeli nie kupowano go
towych dekoracji od innych parafii, 
czy z innej diecezji to chodziło wte
dy duszpasterzom o to, żeby wier
ni zainteresowali się nimi i sami je 
wykonali: „Dekoracjami, ich przygo
towaniem przy kościele i przed ko-
ściołem zajął się miejscowy 
boszcz ks. Jan Strzelecki.

pro- 
Trzeba

podkreślić, że wszystkie dekoracje 
były świeże, użyte po raz pierwszy, 
co oczywiście pociągnęło za sobą 
duże wydatki. Koszta te zostały po
kryte z dobrowolnych składek para
fian Czarnieckich. W przygotowaniu 
dekoracji brała udział plastyczka, Z. 
W. z Kielc. Prace w tym kierunku
rozpoczęły się na sześć 
przed Peregrynacją”.

miesięcy

Ks. Jan Sledziajiowski

ilUUIlHit

"U VOtX CAMUr 
C.C.P. 12.777-08 u PABIS 

Cena pojedyóczego numeru 2,00 F
Prmiumerata półroiaia
Prenumerata roczna

50,00 F 
100,00 F

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia"
Ks. Kan. Januszczak Mieczysław 

— od Rodaków z terenu Parafii Pol
skiej —. Sallaumines (62) 305,00 F

drowicz Wiktoria — Bergerac (24),
Behot Michel Mantes la Jolie

Ks. Treuchel Stefan S.A.C. — od:
p. Wajman Helena 100,00 F.
p. Warzecha z Marcelcave 70,00 F
p. Hebda z Rouen 
RAZEM

100,00 F
270,00 F

pp. Meunier-Danielewska — Tour- 
nus (71), Gorida Wincenty — Ma- 
xeville (54), Le Puil Elisabetr — 
Ploemeur (56), Wac Casimir — Ne-

(78), Skakuj Andrzej — Marie aux 
Chenes (57), Bus Anna — Laille- 
en-Val (45), Buljan Antoinette — 
Montataire (60), Prządka Maria — 
Montataire (60), NU.N. — Thionvil- 
le (57), Bartyzel Zofia — Coulom- 
miers (77), Klęk Maria — Auber- 
villiers (93), Tarkowski Edmund — 
Issy les Moulineaux (92), Patrza
łek Maria, Chodacki M. Bourg en 
Bresse (01), Kurdziel Wiktoria, Ba- 
jerski Alois — Carvin (62), Texier

vers (58), Libera Zofia, Aleksan- Irena — Lourient (56), Lachaier
Halina — Calais (62), Piotrowski 
Maria —■ Buxieres les Mines (03), 
Dryja — St-Quentin (02), Jago Tha-
dee, ASS Bienf. Anc. Cambat. et
Resist. — Orig. Pologne, Czwojdrak 
Leon — Montigny en Ostrevent (59),
Żukowski Antoni, Skrendo F.
Longueau (80), Konarski Joseph — 
Douai (59).

Ofiarodawcom ,,Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać 

na adres —■ Mission Catholiąue Po- 
lonaise — 263 bis, rue Saint-Hono-
ne — 75001 PARIS, wpłacając na
C.C.P. 1 268-75 N. PARIS lub cze
kiem bankowym.

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll^llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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Prenumerata półroczna zagraniczna 
60,00 F

Prenumerata roczna zagraniczna 
120,00 F

Prenumerata ze wipardem — o do
wolną llodd franków wląktza

©byśmy trwali w najściślejszym
* zjednoczeniu z Tob^

Jezu, Ty nas zapraszasz do życia Tobą ;
Ty nas zapraszasz do ścisłego zjednoczenia z Tobą.

Jezu, Ty jeden łączysz ;
Ty jeden jednoczysz.

Jezu, My jesteśmy winną latoroślą ;
My trwamy w Tobie — w winnym krzewie. ,

Jezu, Tylko w zjednoczeniu z Tobą spełniamy prawdziwe akty miłości;
Tylko w zjednoczeniu z Tobą zbieramy zasługi na niebo.

Jezu, Bez jedności z Tobą na próżno żyjemy ;
Bez jedności z Tobą na próżno się trudzimy.

Jezu, Winna latorośl bez łączności z winnym krzewem nie wydaje 
owoców ;

Winna latorośl bez łączności z winnym krzewem jest martwa.
Jezu, Obyśmy trwali w Twej łasce uświęcającej ;

Obyśmy trwali w ciągłej łączności z Tobą.
Jezu, Obyśmy trwali w Twej miłości ;

Obyśmy trwali w najściślejszym zjednoczeniu z Tobą.
Jezu, Nas nie rozdzieli z Tobą żadne cierpienie ;

Nas nie rozdzieli z Tobą żadna choroba.

P.S. — Fniba adalntotiaell, tt/j
I Jednym przdcazem lab fwiktom (•-

Jezu, Nas nie rozdzieli z Tobą życie ; 
Nas nie rozdzieli z Tobą śmierć.

gnlowad tylko Jeda* q>r«wt.
Ks. B. Matczyński

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllll^
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LITURGIA *NIEDZIELI
2 Niedziela zwykła roku B

Antyfona na wejście
Ps 65, 4 

Boże, całaNiechaj Cię wielbi,
ziemia i niechaj śpiewa Tobie; niech 
opiewa Twoje imię, o Najwyższy.

Modlitwa
Wszechmogący wieczny Boże, któ

ry rządzisz niebem i ziemią, wysłu
chaj łaskawie próśb ludu 'Twego 
i racz obdarzyć czasy nasze poko
jem.

Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Prosimy Cię, Panie, dozwól nam 

godnie uczestniczyć w tych świętych 
tajemnicach, ilekroć bowiem sprawu
jemy pamiątkę Ofiary Chrystusa, 
spełnia się wtedy dzieło naszego od
kupienia. Przez Chrystusa.

Antyfona na Konuintę
Ps 22, 5

Stół dla mnie zastawiasz, a mój 
kielich jest przeobfity, 
albo : 1 J 4, 16

Myśmy poznali i uwierzyli miłoś
ci, jaką Bóg ma ku nam.

Modlitwa po Komunii
Panie, tchnij w nas. Ducha 'Two

jej miłości i zjednocz w pobożności 
tych, których posiliłeś tym samym 
Chlebem Niebieskim. Przez Chrys
tusa.

Pierwsze czytanie
1 Sm 3, 3b-10. 19 

Powołanie Samuela
Czytanie z Pierwszej Księgi Sa

muela.
Samuel spał w przybytku Pana, 

gdzie znajdowała się Arka Przymie
rza. Wtedy Pan zawcrfał Samuela, a 
ten odpowiedział: „Oto jestem”. Po
biegł do Helego mówiąc mu: ,,Oto 
jestem: przecież mnie wołałeś”. Heli 

wołałem cię, wróćodrzekł: „Nie
i połóż się spać”. Położył się zatem 
spać.

Lecz Pan powtórzył wołanie: ,,Sa
muelu!’ Wstał Samuel i pobiegł do 
Helego mówiąc : „Oto jestem: prze- 

Odrzekł mu:cięż mnie wdałeś”.
„Nie wołałem cię, synu. Wróć i po
łóż się spać”. Samuel bowiem jesz
cze nie znał Pana, a słowo Pana nie 
było mu jeszcze objawione.

I znów Pan powtórzył po raz trze- 
ci swe wołanie; „Samuelu!” Wstał
więc i poszedł do Helego, mówiąc: 
,,Oto jestem: przecież mnie wołałeś”.

Heli spostrzegł się, że to Pan wola 
chłopca. Rzeki więc Heli do Samuela: 
,„Idź spać. Gdyby jednak kto cię 
wołał, odpowiedz: „Mów, Panie, bo 
sługa 'Twój słucha”. Odszedł Samuel 
i położył się spać na swoim miej
scu.

Przybył Pan i stanąwszy zawołał 
jak poprzednim razem: „Samuelu,
Samuelu!” Samuel odpowiedział:
„Mów, bo duga Twój słucha”.

Samuel dorastał, a Pan był z nim.
Nie pozwolił upaść 
dowu na ziemię.

Oto słowo Boże.

żadnemu jego

Psalm Responsoryjny
Ps 40 (39) 2 i 4ab. 

7-8a, 8b-10 (R.: 8a 9a)
Refren :
Przychodzę, Boże, pelnłć 'Twoją wo
lę.

Z nadzieją czekałem na Pana, 
a On się pochylił nade mną 
i wysłuchał mego wołania. 
Włożył mi w usta pieśń nową, 
śpiew dla naszego Boga.
Refren.

Nie chciałeś ofiary krwawej ani z 
płodów ziemi, 

ale otworzyłeś mi uszy.
Nie żądałeś całopalenia i ofiary za 

grzechy.
Wtedy powiedziałem: „Oto przy

chodzę.
Refren.

W zwoju księgi jest o mnie napi
sane ;

Radością jest dla mnie pełnić Twoją 
wolę, mój Boże,

a 'Twoje prawo mieszka w moim 
sercu”.

Głodłem Twą sprawiedliwość w 
wielkim zgp-omadzeniu

i nie powściągałem warg moich, o 
czym 'Ty wiesz, Panie.

Refren.

Drugie czytanie
1 Kor 6, 13c-15a. 17-20

Wasze dała są członkami Chrystusa
Czytanie z Pierwszego listu świę

tego Pawła Apostoła do Koryntian.
Bracia:

aleCiało nie jest dla rozpusty, 
dla Pana, a Pan dla ciała. Bóg zaś 
i Pana wskrzesił, i nas również swą 
mocą wskrzesi z martwych.

Czyż nie wiecie, że wasze ciała są 
członkami Chrystusa? Ten zaś, kto 
się łączy z Panem, jest z nim jed- 
nym duchem.

Strzeżcie się rozpusty; wszelki
grzech popełniony przez człowieka 
jest na zewnątrz ciała; kto zaś
grzeszy rozpustą, przeciwko własne
mu ciału grzeszy. .

Czyż nie wiecie, że ciało wasze jest 
przybytkiem Ducha Świętego, który 
w was jest, a którego macie od Bo
ga, i że już nie należycie do samych 
siebie ? Za wielką bowiem cenę zo
staliście nabyci. Chwalcie więc Bo
ga w waszym ciele!

Oto słowo Boże.

Spiew przed Ewangelią
J 1, 41, 17b

Aklamacja :
Alleluja, alleluja, alleluja.

Znaleźliśmy Mesjasza, to znaczy 
Chrystusa,

łaska i prawda przyszły przez Nie
go.

Aklamacja ;
Alleluja, alleluja, alleluja.

Ewangelia
J 7, 35-42 

Powołanie pierwszych uczniów
Słowa EJwangelii według świętego 

Jana.
Jan stał wraz z dwoma swoimi 

uczniami i gdy zobaczył przechodzą
cego Jezusa, rzeki: „Oto Baranek 
Boży”. Dwaj uczniowie usłyszeli, jak 
mówił, i poszli za Jezusem. Jezus 
zaś odwróciwszy się i ujrzawszy, że 
oni idą za Nim, rzeki do nich: „Cze
go szukacie?”

Oni powiedzieli do Niego: ,,Rab
bi, to znaczy: Nauczycielu, 
mieszkasz ?”

gdzie

Odpowiedział im: „Chodźcie, a zo
baczycie”. Poszli więc i zobaczyli, 
gdzie mieszka, i tego dnia pozostali 
u Niego. Było to około godziny dzie
siątej.

Jednym z dwóch, którzy to usły
szeli od Jana i poszli za Nim, był 
Andrzej, brat Szymona Piotra. Ten 
spotkał najpierw swego brata i rzeki 
do niego: ,,Znaleźliśmy Mesjasza”, 
to znaczy: Chrystusa. I przyprowa- 
dził go do Jezusa.

A Jezus wejrzawszy na niego
rzeki: „'Ty jesteś Szymon, syn Ja
na, ty będziesz się nazywał Kefas”, 
to znaczy: Piotr.

Oto słowo Pańskie.


